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Tragedia wspólnego pokoju i Jâ J „ » en
W a r u n k i  m i e s z k a n i o w e  w  R o s ji  S o w ie c k ie j

XV R o s ji  S ow ieck ie j w śród  pa­
n u ją ce g o  tem pa  rozbu d ow y, w zno 
szemia w sp a n ia ły ch  .gm achów  re ­
p re ze n ta cy jn y ch  w  D n iep rostro - 
ju , M a g n itog orsk ow  i t. p., ra żą cy  
kon tra st stan ow i b rak  dom ów  
m ieszka lnych . Jeśli w eźm iem y  ta ­
ką M oskw ę, to ta m te jsze  w aru n k i 
m ieazkam ow e, bu dzą  p o p ” ostu 
grozę . T rzedew szystk iem  m iasto  
rob i w ra żen ie  o b d ra p a n ego  i nędz 
nego z te j p ro s te j p rzy czy n y , że 
rzadko k tóry  dom je s t  rem on to ­
w an y  i p rzew ażn ie  w e w szy st­
k ich  spada  k aw ałam i tynk .

P ozatem  n iew iadom o d la czeg o  
prawne w e  w szy stk ich  m ieszka­
n ia ch  są  p o w y b ija n e  szyb y  i n i­
gdzie  n ie  są za stą p ion e  now em i, 
a za k le ja n ie  d z iu r  w ok n ach  pa­
p ierem  n ie  n a leży  do p o /m  s łów  
a zczeg ó ln ie  d e k o ra cy jn y ch .

.W ty ch  w ięc  ok rop n ie  w y g lą d a ­
ją c y c h  d om a ch  gn ieżdżą  s ię  d z i­
s ie js i oby w ate le  R o s ji  S o w ieck ie j, 
k tórzy , je ś l i  n ie  p od ob a  im s 'ę  ten 
typ  lok a lu , m a ją  p ozosta w ion e  do 
w yb oru  ty lk o  ba ra k i.

P O K O IK  T A K I  M A Ł Y ...

J e ś li k toś  z cu d zo z ie m có w  ze ­
ch c ia łb y  się  za zn a jo m ić  z w a ru n - 
kam m ieszkaniow  emi w  R osji i 
z w ró c iłb y  się  z tem  do w ład z , to  
n ie w ą tp liw ie  pokażą  m u k tóryś  
* re p re ze n ta cy jn y ch  gm ach ów , 
g d z ie  zam ieszk u je  n ie liczn ie  zebra 
n a  m łodzież . Z ato  n apew no m e  
pok ażą  m u ty ch  ok ro p h y ch  b tra­
k ów  w  k tó ry ch  zam ieszk u ją  ro ­
b o tn icy . Są to o lb rzy m ie  h a le , w  
k tó ry ch  p ry cze  p ou sta w ia n e  są 
c ia s n o  je d n a  o b o k  d ru g ie j i gd zie  
n iem a n aw et n a jm n ie jsz e g o  śladu  
d b a ło ś c i o  ja k ie -U k ie  ch o ćb y  
w aru n k i h ig je n ic z n t . Sw ąd w y­
d z ie la n y  p rzez  p ło n ą ce  la m py  n a f 
tow e  ora z  p o d ły  dym  pap ieroso ­
w y  czyn ią  p o w ie trze  p op rostu  n ie 
m ożliw em  do o d d y ch a n ia .

N iew ie le  le p ie j je s t  w  m ieszka 
n iaeh  p ryw a tn y ch . K ażde m iesz­
kan ie  p os ia d a  p rz j d z ie lon ą  o d p o ­
w ied n ią  ilo ś ć  m ieszk a ń ców , tak

te  na pok ój w ypada 5 lu b  6 osób . 
Czasem  byw a tak, że m ieszk an ie  
za jm ow an e je s t  p rzez  lu dzi sp o ­
k rew n ion ych  z sob ą  i w ted y  w szy  
stko je sz cze  ja k c-tak o . A le  po­
m yśleć co się d z ie je  je ś li , b ro ń  
Boże, lok a torzy  są  ja k im ś okrop ­
nym i typam i, za tru w a jącym i ży ­
c ie  p ozos ta ły ch  lok a torów .

Jakżeż w y g lą d a  p rze c ię tn y , ma 
ły  pok ó j, zam ieszkały  p rzez  je d n ą  
lub w ię ce j ro d z in ?  R o ze jrz y jm y  
się  w  je g o  u m eblow aniu . P od  
w szystk iem i ścianam i s to ją  łóżka , 
ODok tego  n iezliczon a  ilo ś ć  in n y ch  
g ra tów  —  u m yw aln ie , s to ły , s z a f­
ki, tu d zież  w sze lk iego  rod za ju  
w a lizy , p ou m ieszczan e na sza fa ch  
i pod  łóżkam i.

Czasem , k ied y  za ch od zi k on iecz  
n ość  podziału  pok oju , ro lę  śc ia n y  
od g ry w a  p ia n in o , k red en s lu b  sza 
fa . czy  też  ia k .e s  p a ra w a n y  n a j­
d z iw a czn ie j skoi stru ow an e . Jeś li 
się  w y jd z ie  z p ok o ju  na k ory ta rz , 
n ie  dzie je  s ię  tam  lep ie j i tru dn o  
je s t  w p ro s t p rzep ch a ć się  p rzez  
c ia sn otę  p o u sta w ia n y ch  tam  m e­
b li. B o w szak że  i p rzed  poler.i je s t  
częśc ią  lok a lu  i w  nim  też  m ożna 
m ieszk ać. T rzeb a  przytem  d oa ać , 
że je ś l i  np. p ok ó j zam ieszkany 
je s t  p rze z  ludzi*- n iesp ok rew n  o- 
n ych  ze sobą , to o c z y w iś c ie  zw y ­
kłem  z ja w isk iem  są  sta łe  aw antu  
ry o  lepszy  kąt, o  m ie js c e  p rzy  
p .e cu , czy  też  p rzy  ok n ie . A ju z  
do is tn y ch  to r tu r  należy za liczy ć  
m ieszk an ie  w  p ok o ju  t. zw . p rze ­
chodn im , p rzez  k tóry  stale, bezce  
rem on ja ln ie  k rę cą  się  lok a torzy  
in nych  p o k o jó w .

P R IM U S P A N U J E
P rze jd źm y  tera z  do k u ch n i. Q- 

c zy w iś c ie , że k u ch n ia  je s t  w sp ó l­
na i k ażd y  z lok a torów  m oże z 
n ie j k orzysta ć . K ażd y  w .ę c  p o s ia ­
da sw ó j p r im u s n a fto w y  i  g o tu je  
na nim , je ś li m a co ś  d o  g otow an ia . 
O czy w iśc ie , że z n a jd u je  się  w te ­
dy  pod  Daczna k on tro lą  sw o : ch 
w sp ó łlo k a to ró w  i w sk u tek  tego  
w szy scy  w iedza , co  k to  ja d a  na o- 
ÓTad.

M a się  rozu m ieć , że ta rozm a i­
to ś ć  g o tow a n y ch  je d n o cze śn ie  p o ­
traw w y tw a rza  je d y n y  w  sw oim  
rodza ju  arom at k tóry  łą czy  się z 
czadem  w yd zie lan ym  przez p r i- 
m usy T rzeba przytem  je sz cze  do 
dać, że są to w szystko p rym u sy  
przew ażn ie  s tarego  typu , k tóre 
w a rczą  i huczą tak ok rop n ie , ja k  
by  pu szczon o  w rur-h m otor sam o­
lotu .

W  n iek tórych  m ieszk an iach  są 
także i p o k o je  k ąp ielow e. N a iw no 
śc ią  jed n a k  byłoby  m n iem ać, że 
służą on e  do ce lu , o g ó ln ie  w  E u ­
rop ie  p rzy ję te g o  —  to zn aczy  do 
k ąp ie li. N ic  p od ob n eg o . W  kąpie­
low ym  p ok o ju  trzym a się  drób, 
królik i i su szy  się  b ielizn ę.

A M O R  W  P O S Z U K IW A N IU  
M IE S Z K A M  \

Z d a je  s ię  d op ra w d y , że w  te j 
c ia s n o c ie  i w śród  ob d ra p a n y ch  
ścia n  b ied n y  am or tłu cze  się bez­
radn ie  i n ic  m oże sob ie  ja k o ś  zna 
leźć  m ie js ca . Z d arza  się  bard zo 
często , że w o b e c  tak ich  w a ru n ­
ków  m ieszk a n iow ych  lu dzie  p ob ie  
ra ją  się  p op rostu  dla za o b y cia  so ­

bie kąta m ieszk a ln ego . I leż  to ra ­
zy zdarza  się, że m łod y  ch łop ak  
żen i się  ze  starą  k ob ietą  li ty lk o  
d la tego , że ta posiada w zg lędn ie  
m oż liw e m ieszkanie .

A  je ś li  n aw et m łodzi p o o io rą  
się  z m iło śc i i je d n o  w /prow adzi 
się do d ru g ie g o  —  to zn aczy  do 
pok oju , w k tórym  ju ż  i tak  m iesz 
ka parę osób , to tow a rzy szą ce  te ­
mu w sp ó łż y c iu  w aru n k i sp ra w ia ­
ją . że sp ło szo n y  a m or uciekn ie  
bardzo szybko. Jako k lasyczn y  
przypadek  m ożna p rzy to cz y ć  fak t 
za w a rcia  przez pew n ego m łod ego  
cz łow iek a  trzech  m a łżeń stw  k o le j 
no —  li ty lko d la  p op ra w ien ia  so 
b ic  w arun ków  m ieszk a n iow ych . 
Z p ierw szą  żon ą  ożen ii się  d la te ­
go ty lk o , że nie. m ia ł gd zie  m iesz­
kać. P otem  pozn ał dru gą  k obietę , 
k tóre j m ieszk an ie  bairaziej mu od  
p ow ia d a ło  —  w ięc  rozw iód ł się  z 
p ierw szą  żon ą  i w p ro w a d z ił się 
do  Iru g ie j. W re sz c ie  i  te  p o rzu ­
c ił  d la  trze c ie j, k tóra  —  ja k  się  
okaza ło , m ieszk a ła  w  n a jb a rd z ie j 
lu k su sow ych  v arunkach.

T ak  w ię c  ży ją  i m ieszk a ją  lu ­
dzie w  R o s ji  S o w ieck ie j.

P rom ien iam i, w ysy la n em i przez 
p ierw iastk i p rom ien io tw órcze , ja k  
rad, to r  i t. d.. ja k o te ż  p rom ien ia  
mi, o trzy m y w a n em i przy  u życiu  
lam py R oen tgen a , p o s łu g u je  się 
m edycyna od  lat k ilku n astu  w  ce ­
la ch  rozp ozn a w czy ch  i le czn i­
czych . P rom ien ie  te  d z ia ła ją  na 
każdą tkankę żyw ą. Na kom órki 
u s tro jó w  w yższy ch  w  m ałych  
daw kach  d z ia ła ją  on e  n aogól pobu  
d za ją co , w  w ięk szy ch  zaś poraża  
ją c o  i n iszczy cie lsk o . W ra ż liw o ść  
u s tro jó w  n iższych  je s t  n a  ich  
dzia łan ie  zw ykle  n ieco  inna. P r o ­
m ien ie  np. R oen tgen a , p rzy  odpo  
w iedn io  d łu g iem  n a św ie tla n iu  i 
n asilen iu , p o w strzy m u ją  w p ra w ­
dzie rozw ó j rożn y ch  bak tery j a le 
n iem a tu ta j za stosow a n ia  za sa ­
da o b o w ią zu ją ca  kom órk i u s tr o ­
jó w  w y ższy ch  (n p . c z ło w ie k ? ) ,  że 
im  kom orka je s t  m łodsza , tem 
je s t  w rażliw  sza n a  d z ia ła n ie  tych  
prom ien i, b o  np. m łod e  prątki gru  
ż licy  są o d p o rn ie jsze  n ? w p ły w  tej 
en e rg ji n iż  starsze  p rątk i. A  w e­
d łu g  te j re g u ły  wanno b y ć  o d ­
w rotn ie .

D zia łan ie  p rom ien i radu  na ży ­
wą m a ter ję  je s t  n aogó ł s iln ie jsze ,

n iż dzia łan ie  prom . eni R oen tg e ­
na, a tc  d la tego , że są  on e  ba r­
dzie j p rzen ik liw e  niż poprzedn ie .

Stani zis w  caś spotkała
izm wytłumaczyć ciągłe zmiany w przyrodzie!

W iem y, że wr p rzyrod z ie  coś  się 
zm ienia , co ś  z n ią  n ie je s t  w  p o ­
rządku. T ak  r.a p o w ie rzch n i z ie ­
mi, ja k  i w y sok o  w  atm osferze , a 
także w  g łę b o k o śc ia ch  i p rądach  
oce a n ó w  w y s tę p u ją  zm ian y. D la ­
c z e g o ?  M im o g o rą czk o w y ch  b a ­
dań, u czen i do te j pory n ie są w 
stan ie  na to  od p ow ied z ieć.

R zu ca ją  się  w  o c z y  w  p ierw sze j 
lin ji zm ian y k lim atyczn e . S p o­
strzeżon o  rów n ież , że n iektóre 
gatunki zw ierzą t w ie lk iem i m a­
sam i przen oszą  się  w  in re  stro ­
ny, że ptaki zm ien ia ją  zw'.vkłe m ie j 
sce  pobytu .

Ustalo-no ty lk o  p ew n ie , że G o lf- 
sztrom  i c ie p le  p rą d y  pow ietrza
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zm ieniły' k ierun ek . Na p o łu d n io ­
w ej k u li z iem sk iej zim a za czyn a  
się w cze śn ie j, le cz  je s t  da leko ła ­
g o d n ie jsz a  n iż  d a w n ie j. N ato­
m iast w  k ra ja ch  p od zw rotn ik o ­
w ych  a n aw et zw ro tn ik o w y ch  są 
n ieraz  op a d y  śn ieżn e, ch o ć  tam  za 
p a m ięci rod za ju  lu d zk iego  śn iegu  
nie b y ło . T eż  w  E u rop ie  środk o­
w ej d ostrzega ln e  są takie zm iany. 
W iek ow a  ostra  lin ja  g ia n ie z r a  
k lim atu  zn aczn ie  się  zatarła .

O b serw u jem y  je szcze  inne z ja ­
w iska. U czen i stw ierd z ili w  osta t­
nich  la tach  na ca łe j k u li ziem ­
skiej n iezw k łą  suszę. W D raw dzie 
is tn ie je  teor ja , że p c  ok resie  dw u ­
dziestu  lat m ok rych  n astęp u je  o- 
kres dw u d ziestu  la t su ch y ch . L ecz 
fr a n cu sc y  uczen i szu k a ją  o b ja ­
śn ien ia  g d z ie in d z ie j. T w ierd zą , 
że zm ian y  kli.rrmtyczrre nadały 
ciep łym  prądom  pow ietrzn ym  in 
ny kierunek , co  stan ow i p rzy ­
czyn ę posu ch y .

N iek tórzy  p rzy ro d n icy  uw aża­
ją , że n iereg u la rn ośc i w p ogodzie  
w y w o łu je  ra d jo , g d yż  od  czasu 
rozp ow szech n ien ia  ra d ja  p rze ­
stw orze  s iln ie j się n apełn ia  fa ­
lam i e lek tryczn em i, i że te w ie lk ie

e n e rg je  e lek tryczn e  w id y w a ła  na 
pog od ę .

Na je d n e j z osta tn ich  kunfe- 
ren cy j an g ie lsk ich  p rzyrod n ik ów  
w ie le  m ów ion o  o  sp ostrzeżen ia ch  
d w óch  u czon y ch . Z aobserw ow ali 
cn i, że o b ie g  ziem i w skutek  ta ­
jem n ych  n iezn an ych  s ił się zw a l­
nia. W e d łu g  ty ch  ob liczeń  ziem ia 
cd  roku 1925 w  sw ym  ob ieg u  o- 
p óźn iła  się  og ó łem  o 45 m inut. 
N iezb itego  ob ja śn ie n ia  na t c  n ie ­
m a : W szscy , łą czn ie  z nauką, 
stw ierd za ją  ty lko, że naszą starą 
ziem ię co ś  spotkało , oraz że w ca ­
łym  w szech św iee ie  są zakłócen ia .

m m
do kolektury ■ T? t

.-j&Up£45f Sr/ZtoSfctó 
-Iw-ur-p h a c  wutlę!'
Warszawa, Nowy-świat 68 i Oddziały

D ośw iad cza n ia  w yk aza ły , że p rąt­
ki w ąg lik a , duru  brzu szn ego , prze 
c in k ow ce  ch o le ry  i in ne m ikroby, 
n aśw ietlon e  prom ien iam i radu, 
czy  toru , rosn ą  g o rze j. Z arazk i, 
w y tw a rza ją ce  b a rw ik  tra cą  szyb- 
ko tę za o ln o ść  i giną. S łabn ie  ró w  
n ież pod w p ływ em  radu  ży w o t­
ność prątka  g ru ź licy , zm n ie jsza  
się  z ja d liw o ść  zarazk a w śc ie k liz ­
ny.

Z w iązk i radu  w y tw a rza ją  gaz, 
zw an y  e m a n a cją  rad ow ą . M a on  
szerok ie  za stosow a n ie  w  le czn i­
ctw ie . E m a n a c ja  radu  n ie p ozo ­
sta je  bez w p ły w u  n a  zarazk i. 
W strzym u je  on a  g łó w n ie  w zro s t  
ba k tery j duru  brzu szn eg o , b ło n i­
cy', w ąg lika , p rzecin k ow ca  ch o le ­
ry, p a cio rk o w ca  ro p o tw ó rcze g o , 
żadn ej szkod y  m e w yrząd za  n a to ­
m iast p rątkow i g ru ź licy . -»

Zakłady
O g r o d n i c z e

zawiadamiaja ze 
wyszed* z druku

C. fJSiSICBS
CENNIK NASION ~

za łóż . 1805 r. 
w  W arszaw ie, S .A .

1936
i rozsyłany jest na żądanie,

N a s io n a w arzyw n e, pastewne, leśne, kw ia­
tow e, rolne, lekarskie, św ieżego  

zbioru, w y b o ro w ej jakości. H odow la i handel
Centrala —  Ceglana 11. Fllje: Sienkiewicza 11 I 2 ga Ha!a Mirowska
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Księżycow e  
interesy

P o w i e ś ć
.W dzień  p óźn ie j pani U rszu la  m e pokazała  s ię  przez ca ły  dzień  

i p rzy sz ła  późn ym  w ieczorem .
—  M iałam  m n óstw o  sp ra w  do za ła tw ien ia  —  rzu ciła  P aw łow i 

krótko,
Z drad za ła  duze zden erw ow an ie , a le P aw eł po raz p ierw szy  nie 

sp yta ł o  je g o  pow ody .
A ż  w reszcie , k tóregoś  dn ia, pant U rszu la  zapukała ostrożn ie  

do  je g o  drztw . S iedzia ł w łaśn ie  p rzy  p ra cy  i p o p ro s ił, by  w eszła
—  Paw ełku , ch cia łab ym  z tob ą  p om ów ić... —  zaczęła .
W y d a ła  mu się  bard zo  zakłopotana.
—  C óż tak iego? —  zan iep ok o ił się Paw eł.
—  M u sisz  się stąd w yp row a d zić  —  w yrzek ła  c ich o , praw ie 

szeptem .
W  p ie rw sze j ch w ili P a w łow i n asu w ało  się p y ta n ie : —  D la cze ­

g o ?  —  ale, zdusił je  w  g ard le  i o d p ow ied z ia ł pok orn ie :
—  D obrze, k och an ie ...
—  Bo, w idzisz , Saja . —  u siłow a ła  się tłum aczyć.
—  A leż, dobrze, nie m ów  naw et. W ierzę  ci na s łow o  —  przerw ał 

je j  z pośp iechem .
O czy  pani U rszu li zaszk liły  się , a usta w yg ię ły  w  podków kę
—  P ozw ól mi się w ytłu m aczyć  —  dom agała  się  zduszonym  

głosem .
—  P o co  dużo m ów ić. D om yślam  się  przecież...
—  B o, w .d z isz , to m ieszkanie jest zapisane na je g o  nazw isko...
—  I m uszę się w yp row ad zić . Zrozum iałem .

—  T ak . B o on  ch ce  to  m ieszkan ie  za ...ją ć ... —  i tu  pani U rszu ­
la, m e  m og ą c  się  p oh am ow ać, zaczęła  p o ch lip y w a ć  z c ie h a :

—  Cóż ja  m ogę p ora d z ić ... z takim ... o r  m a m o je  w ek sle , za p łacił 
za rozw ód  *., c o  ja  m ogę  z ro b ić  —  m a ch n ęła  ręką bezradn ie .

R eszta  argum entów 7 pan i U rszu li u ton ęła  w  łzach  i w  p o c ie ­
szen iach , k tóry ch  P a w eł nie skąp ił je j  n ig d y

P o k ilku  d n iach  rozsta li się. 'M ieszkanie P aw ła  na u licy  N, b y ­
ło  dotąd  n ieza jęte  szczęś liw ie , a  gosp od a rz , k tóry  m iał pew ną sła ­
b ość  do P aw ła , odnaj'ą ł mu je  w  tem  prześw ia d czen iu , że będ zie  to 
je d y n y  sp osób  na w ydobycie  o d  n iego  daw n ych  za ległości. F ran io  
na w id ok  P aw ła  n ie ok aza ł zuziw iem a i g orliw ie  pom aga ł mu 
w  p rzep row a d zce . P o  paru  dn iach  w szystk o  sta ło  r.a daw n ych  
m ie jsca ch  i kukanie kukułki r o z le g a ło  się czysto , jak  daw n iei
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w którym  P aw eł za łatw ia  sw o je  porachu n ki.

P ew n ego w ieczora  pod łu żn a  H isp an o Su iza  zatrzym ała  się na 
u licy  N  i w y g ra m oliło  się  z n ie j d w óch  p a n ó w : D ziu bie l i L u b y ­
stek. W eszli do bram y, za ta cza ją c  się lekko, odszuk a li w in dziarza  
F ran ia  i kazali się w ieźć do P aw ła  na czw a rte  p iętro .

N ied aw n i w sp ó ln icy  spotk ali się  p rzyp adk ow o w  resta u ra c ji 
h o ie lu  B. D ziubiel k oń czy ł w łaśn ie  je ś ć  obiad , gdy  zobaczył nagl° 
L ubystka , k tó n  rozm aw ia ł z m aitrem . N arada d otyczy ła  bankietu , 
który L u bystek  m iał w yd a ć na cze ść  szw a gra  m in istra  sp raw  za- 
g i-an iczrycli. W  m in isterstw ie  o tw iera ł się w akans na stan ow isko 
sze fa  w ydziału  k o lo n ja ln e g o  1 L u bystek  pragną) za w szelką cenę 
zostać dyplom ata . S zw a gier  m in istra  m iał u ła tw ić  m a to  zadanie. 
U jrza w szy  g c , D ziu biel za w o ła ł:

—  E !  A n ton i, ja k  się  m a sz!
P rzy sz ły  dyplom ata ob e jrza ł się , i zau w ażyw szy  D ziu blela , szyb­

ko o d w ró c ił g łow ę . U dał, że n ie s łyszy . N ie zrażony tem  D ziubiel, 
p ow sta ł od stolika , zaszed ł go stylu  i k lepn ął z ca łe j s iły  w  p lecy .

—  Jak się  m asz, A n to n i! —  krzyknął mu nad uchem .
P o d e jśc ie  b y ło  tak b ezcerem on ja ln e , że L u bystek  u ląkł się n ie ­

co . U czu ł też, że nie uda mu się  w ykpić z daw n ej zn a jom ości 
i u śm iech n ął się g łu p kow ato .

—  A , to pan D ziu btol! —  w ykrzykn ął ja k b y  p ozn a ją c  g o  w  ostat­
n ie j ch w ili.

—  T ak , ten  sam . D obrze, że c ię  spotykam . W ła śn ie  zjad łem  
obiad  i idę  do P aw ła . Z ab iorę  c ię  z sobą.

W ton ie D ziu b ie la  b y ło  coś, co w y k lu w a ło  sp rzec iw y  i Lubystek , 
który  u lega ł mu d a w n ie j, pod porzą dk ow a ł się je g o  w oli. P osta w ił 
ty lko je d e n  w aru n ek : żeby  D ziu b ie l w yp ił z nim „B ru d e rsza ft" , 
gd yż  wry a a ło  mu się, że n ie by li n igd y  na „ t y “ . D ziu biel zgod ził się 
ch ętn ie , w ięc  kazał p od a ć  butelkę szam pana. W  ciągu  d łu g ie j b ie ­
siady, op ow iedzie li sob ie  szereg  now inek . D ow ied zia w szy  się o  n ie ­
fo r tu n n e j p rzep row a d zce  P aw ia , o  k tóre j D ziubie] op ow ied zia ł mu 
n a jd ok ła d n ie j, L u bystek  uśm iał się  szczerze.

—  A to  s ię  ch łop  w k o p a ł! —  zaw oła ł, u d erza ją c  się  d łon ią  
w kolano. \

—  W iesz, że naw et ża łow ałem  P aw ełk a  —  m ów ił D ziubiel —  a le  
w iedzia łem , że żadne p ersw azje  n ie b y -n ie  p om ogły  i że m oja  by ła  
m ałżonka m usi g o  o so b iś c ie  p rzekonać o sw oich  za letach .

N a ja zd ę  do ^ a w ia  zd ecyd ow a li się, m a ją c  ju ż  dobrze w  czu ­
bach , toteż g d y  w ch od zili do w in d y  rozm aw ia li pod n ies ion em 1 g ło ­
sam i . gestyk u low a li zaw zięcie.

F ra n io  od łoży ł na stren ę  egzem plarz „V a n ity  F a ir "  i p u ścił 
w ruch  korbę. Stara w inda ruszyła , w y d a ją c  c ich e  pom ruki i jęk i.

W idzę, że m e p rzesta jesz  się in teresow ać zagran iczn ą  lek ­
tu rą  —  zagadnął F ran ia  L ubystek .

—  F ak tyczn ie , proszę pana. je n te re su je  się różnem i spraw am y, 
ty lk o  że w e fran eu sk iem  czytan iu  nie jestem  k szta łcon y .

— N ic  stra con eg o , n au czysz się z b iegiem  czasu , m usisz tylko 
pom ieszk ać ja k iś  czas w  P aryżu .

F ra n io  < glądal z p odziw em  w ytw orn y  stró j L ubystka , o p ra co ­
w any w  każdym  szczególe . Z w łaszcza  zaim ponow ały mu zam szow e 
bia łe  rękaw iczki, k tórych  kon iuszk i pa lców  w ystaw a ły  z k ieszeni 
pa lta . K un sztow n a  rączk a  u parasola  i duży  p ierśc ień  na p a lcu  
oszo łom iły  F ran ia  do reszty . P an  L u bystek  w ydał mu się  p odob n y  
kropka w  kropkę, do panów , k .ó ry ch  og lą d a ł przed  ch w ilą  w „V a - 
n ity  F a ir " .
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